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miotem jes t  sam Jezus Chrystus. Żyje On 
i nieustannie  ofiaruje się w Kościele, sk łada 
cześć Bogu-Ojcu i wlewa w nas swe boskie 
życie przez święte czynności i modły, s tano­
wiące litu rg ję ; to nietylko zbiór zew nętrz­
nych obrzędów, ale całokształt modlitwy Koś­
cioła, to wyraz kultu, sk ładanego Bogu przez 
Kościół. Dusze nasze uczestniczą w ofierze 
Chrystusowej (m ysterium  Christi) i jedynie 
w Kościele katolickim ofiara nasza godną 
jest Boga, bo ją składam y, łącząc się w jed­
nym kielichu, na jednym  ołtarzu  ofiarnym, 
z pełnią  ofiary Jezusa  Chrystusa.

Chrystus Pan za pośrednictwem  władz 
swojego Kościoła wypełnia swoją czynność 
K apłana najwyższego — czynność ta  uwidacz­
nia się w oficjalnej modlitwie kościelnej i Sa­
kram entach  św., a w pierwszym rzędzie w ofie­
rze Mszy św. Choć wykonywana przez kap ła ­
nów i całą h ierarch ję  kościelną, to jednak  
i wierni udział w niej biorą, ponieważ o rga­
nicznie do Chrystusowego Ciała mistycznego 
przynależą. Uczestnicząc w obrzędach l i tu r­
gicznych, uzyskują jedność z Chrystusem, 
żyją pełnią życia nadprzyrodzonego — życie 
ich staje się pełniejsze i doskonalsze, gdy 
łączą się z Chrystusem , najwyższym K apła­
nem w Jego ofierze.

P. Jezus sam powiedział: „Jam je s t  szczep  
winny, wyście latorośle" (Jan  XV, 5 ). Cała g łę ­
bia znaczenia zawiera  się w tych słowach: 
„Kto we m nie m ie szk a , a ja w nim , ten wiele 
owoców p rzyn o si, bo beze m nie nic uczyn ić  nie  
m ożecieu. To podobieństwo daje nam wyobra­
żenie należyte o Kościele — mamy tu symbol 
tożsamości Chrystusa z Kościołem. Latorośl 
odcięta od szczepu winnego ginie, bo już nie 
żyje jego sokami. Tak samo obum iera i i s t ­
nieć nie może każdy chrześcijanin, k tó ry  oder­
wie się od żywego organizmu, k tórego  cząstkę 
stanowi, a tym organizmem żywym jest Koś­
ciół Chrystusowy.

Litu igja  — jako życie całego organizmu Ko­
ścioła — jest  jednem  z określeń  najlepiej od- 
dającycn całe jej znaczenie i wielką wartość.

Z tego określenia  wynika, że modlitwa li­
turgiczna jes t  najwłaściwszą form ą nabożeń­
stwa i stoi wysoko ponad  m odlitwą prywatną, 
gdzie każdy pracuje dla siebie jedynie, pod­
czas gdy tu  pracuje z drugimi społecznie dla 
dobra ogółu.

Żadna modlitwa nie może być tak  miła 
Bogu, jak  ta, w której łączymy się z Chry­
stusem, stanowimy jedno z Nim i w jego imię 
modlimy się i prośby  zanosimy — żadna nie 
posiada takiej mocy. Jesteśm y dziećmi Koś­
cioła — módlmy się słowami naszej matki. 
P ryw atna  modlitwa nas poniekąd odosabnia, 
l iturgja przeciwnie nas jednoczy, wprow adza­
jąc w rdzeń modlitwy Kościoła. Przebogatą  
ona jest w swej treści, — dostosowuje się do

potrzeb każdej duszy; tylko trzeba s tarać  się 
wgłębić w jej znaczenie, by docenić jej w ar­
tość i korzystać  z tych Cudów Bożych, k tó re  
nam przed oczyma duszy roztacza w ciągu 
ofiary Mszy św. i w Sakram entach, w ciągu 
roku  liturgicznego.

Wobec dzisiejszych prądów odrodzenia się 
■"turgji, tego ożywczego ruchu, k tó ry  przyczy­
nić się chce do zrodzenia innej, głębszej po­
bożności — pobożności społecznej — pełnej 
solidarności i objektywizmu, my pozostać obo- 
jętnemi nie możemy; jako katoliczki, sodaliski 
przedewszystkiem, powinnyśmy w sobie taką  
pobożność kształtować i do rozumienia litur- 
gji innym dopomagać. Uczyć się tego należy 
od pierwszych chrześcijan, oni mogliby być 
przewodnikami dzisiejszych nabożeństw, ży­
wym przykładem  dla nas. Dzisiejsze badania 
naukowe nad pierwszemi wiekami Kościoła, 
wydobywanie na światło dzienne p ierw ot­
nego Kościoła Chrystusowego, przyczynia się 
w znacznej mierze do zapoznania wiernych 
z tem życiem, k tóre  ożywiało pierwsze parafje 
chrześcijańskie. W katakum bach  przechow ała  
się wieczna świeżość życia Kościoła, jego moc 
czerpana ze źródeł Chrystusowych. Ks. Pius 
Parsch w swoich kazaniach o Mszy św. m ię­
dzy innemi określeniam i liturgji nazywa ją 
s łużbą Bożą i słusznie, Kościół bowiem oddaie 
przez m ą cześć Bogu i służy Mu; ale ok reś ­
lenie to nie jest  dostateczne i całkowite, bo 
i Bóg wzamian się nam daje — Chrystus 
wlewa w nas swe Boside życie i rozdaje hoj­
nie swoje łaski — żyje wśród nas, ofiaruje się 
Bogu Ojcu za nas „przez Niego i z Nim 
i w Nim jest Tobie Bogu Ojcu cześć i chwała* 
(z modlitw w czasie Mszy św.).

W dalszym ciągu mówiąc o tej służbie Bo­
żej Kościoła ks. Pius Parsch  zaznacza, że Koś­
ciół uczy nas tej nadwornej służby u boku 
naszego Króla, jak  należy ją  czynić, by Mu 
była  miłą, jak należy Mu cześć oddawać. Ze 
swojej strony Bóg przez liturgję działa, obda­
rzając nas łaskam i wysłużonemi przez Chrys­
tusa  Pana. Chrystus sprawuje bez przerwy 
dzieło odkupienia. Boskiej strony  liturgji nie 
należy zaciemniać; ludzie nowocześni, sub- 
jektywni, o tem zapominają, co w liturgji jest 
boskiego.

Zechciejmy zadać sobie trud  zapoznania się 
z obrzędami w ciągu całego roku  kościelnego, 
a nauczymy się współuczestniczyć w życiu 
Chrystusa w jego radościach, smutkach, męce 
i chwale zm artw ychw stania; a dojrzewać 
w nas będzie życie Chrystusowe. Przez l i tu r ­
gję dojrzewa do doskonałości i pełności ży­
cia Kościół cały. Gdy już zrozumiałą nam się 
stanie z tego, cośmy powiedzieli, wyższość mo­
dlitwy liturgicznej nad pryw atną  — wyższość 
wypływająca z samej na tu ry  rzeczy, należy się 
zastanowić nad tem, gdzie znajdujemy liturgję?


